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ŹEG LA R E K  {ARGONAUTA ARGO).

ŹEGLAREK (ARGONAUTA ARGO).
<*

Z pomiędzy głowonagich miaczaków, Ze- 
glarek {Argonauta argo) zasługuje na szcze­
gólniejszą uwagę. Skorupa jego jes t sy­
m etryczna, bardzo cienka, tw orząca trąbkę, 
k tórej okręg tak je s t w ielki w stosunku do 
innych, iż podobna je s t do szalupy, ktorej- 
by ta trąbka tw orzy ła  rufę i dla tego zw ie­
rzątko używa je j, jako  statku .

Argonaut bardzo lubi podrozow ac , lecz 
podobnież jak  w szystkie iniaczaki, ina ruch 
niezm iernie powolny i gdyby tak  chodził 
albo p ły w ał, jak  inne zw ierzęta tej grom a­
dy, uszedłby przez dzień cały , m aleńki ty l­
ko kaw ałek  drogi- Gdy morze je s t ciche

a dzień pogodny, w ypływ a na pow ierzch­
nią m orza i w ylewa wodę znajdującą się 
w jego sko rup ie ; przez co sta je  się tak  
lekką, iż może pływ ać ja k  m uszla. W ów ­
czas rozw ija sześć swoich ram ion, wyciąga 
je  zew nątrz boków swego sta tku  i używa 
jako w ioseł. Podnosi dwa inne ram iona 
szerokie i b łonow ate  i wystawia je  na 
w iatr jak  dwa żagle, tym sposobem płynie  
dopóki mu się podo b a , k ieru jąc się dokąd 
chce, za pomocą swoich w ioseł. Za zb li­
żeniem  sic burzy, albo innego jakiego n ie­
bezp ieczeństw a, zw ija żagle swoje i w io­
s ła  , i chowa je  w sk o ru p ę , zanurza się 
na dno m orza, a tam  ukryty w piasku mie­
dzy skałam i, czeka dopóki burza nie prze­
minie.
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A N E K D O T Y  O K R A S IC K IM .

N ie  wszyscy m am y ch ęć , sposobność, i 
n ie  w szyscy jes teśm y  w stan ie  p isan ia  pa­
m ię tn ik ó w  ; rzad ko  się p rze c ie ż  zn a jdz ie  
l a k i ,  k tó ry b y  od o jców  sw o ich  n ie  s ły s z a ł 
ja k ie g o  za jm u jącego  z d a rz e n ia , ja k ic h  d o ­
w c ip n y c h  o d p o w ie d z i d a w n ie jszych  osób, 
ja k ic h  p o w ie śc i g m in n y c h , m ie js c o w y c h , 
fa m il i jn y c h ,  i ja k ie g o  nakon iec  o p o w ia d a ­
n ia  daw nych  czasów , k tó re  do tąd  ro z p ro ­
szone g iną  m a rn ie , um ieszczone zaś w ja ­
k ie m  p iś m ie , u ła tw ia ły b y  sk re ś le n ie  cha­
ra k te ry s ty k i osób i w ie k u .  R adby in  z w ró ­
c i ł  na n ie  uwagę m o ich  z io m k ó w . Na po­
czą tek  p rze sy ła m  po jedyncze  a ne kdo ty  z 
ż yc ia  K ra s ick ie g o .

D łu g o  K ra s ic k i b y w a ł u lu b ie ń c e m  tak 
S ta n is ła w a  A ugusta , ja k  i F ry d e ry k a  W ie l ­
k ieg o . Za p rzyb yc ie m  je g o  do P o tsdam u, 
p rz e z n a c z y ł m u F ry d e ry k  p o k o je , k tó re  
d a w n ie j W o lte r  z a m ie s z k iw a ł, m ó w ią c , 
iź  czyn i to d la  w zbudzen ia  w n im  n a tc h n ie ­
n ia  do now ego d z ie ła  poe tycznego . U trz y ­
m u ją  w sp ó łcze śn i K ra s ic k ie g o  , że w ie rn y  
w e z w a n iu  k ró la , ce ln ie jszeg o  z d z ie ł  sw o ­
ic h  tam że d o k o n a ł,  a m onarcha  n ie  raz 
z ża rte m  o ś w ia d c z a ł,  że i on je s t  w czę­
śc i tw ó rc ą  poem atu  P o lsk ie g o . Znana nam 
je s t  d o w c ip n a  odp ow ied ź  K ra s ic k ie g o , da ­
na F ry d e ry k o w i w zg lędem  obc ię tego  p ła ­
szczyka . S ło w e m , w szys tk ie  nam zn a jo ­
m e szczegó ły  p ob y tu  jeg o  w  P o ts d a in ie , 
d o w o d z ą , i le  in i ły in  b y ł  k r ó lo w i ,  i ja k  
sw obodne  tam że p rz e p ę d z a ł c h w ile . R az 
p rz e c ie ż  n ie p o m n e , czy z W a rs z a w y , czy 
też  z P o ts d a m u , m n ie j z a d o w o ln io n y  w ra ­
c a ł do H e ils b e rg a , a p rzez czas popasu w 
je d n e j w iosce p rzechadza jąc  się b lis k o  w o ­
dnego m ły n a ,  ta k ie  na n im  s k r y ś l i ł  i zo­
s ta w ił  w ie rs z y k i:

Zycie na świecie jak woda przy młynie,
W znosi się, szumi, upada i ginie.

K ra s ic k i w  czasie p ob y tu  swego w W a r-  ( 
sza w ie , za p ra sza ł n ie ra z  na ob iady  c e ln ie j-  ' 
szych  w ów czas p oe tów . Na je d n ym  z tych 
w szczę ła  się rozm ow a  o w p ły w ie  poezy i 
na życ ie  o g ó łu . P rzyzn a w a n o  K r a s i­
c k ie m u , że w a lcząc  b ro n ią  ś m ie s z n o ś c i, 
z w ie lu  p rz y w a r k ra j sw ó j u le c z y ł.  »M o- 
ie  być,«  r z e k ł  K ra c ic k i , u lecz cóż do tąd  
u czyn io n o  na w y k o rz e n ie n ie  goszczących się 
z b ro d n i?  G dybym  m ia ł s i łę  i cze rs tw o ść  
s ty lu  N a ruszew icza  lu b  T rc b e c k  iego , n ie  
m a ło b y m  b y ł g rom ów  n a c is k a ł. W s ty d e m  
je s t  p ra w d z iw ie ,  że do tąd  n ic  dość ję d r ­
nego w le j m ie rze  n ie  ina iny .a  M a m y , za­
w o ła  , je d e n  z obecnych. Zna in  ja  w ie r ­
sze , k tó ry e b b y  nam każda  p o z a z d ro ś c iła  
l i te ra tu ra ;  i p rz y to c z y ł w y ją te k  z satyr Kra­
sickiego.

T o  Ju w e na l! k rz y k n ie  K ra s ic k i.— N ie J u -  
w ena l , a le  K ra s ic k i,  k tó ry  ty le  p ię k n y c h  
d z ie ł u tw o rz y w s z y , m ó g ł k i lk u  w ła sn ych  
w ie rszy  za po m n ieć .— Je ż e li is to tn ie  są ino- 
je  i za p o m n ia łe m  ic h ,  o d p o w ie  K ra s ic k i:

Clijląccgo się wieku zwykle to przywary, 

W zniosłeś inniejak poetę, przypomniał żem stary: 

Słabym tylko płomyczkiem dawny ogień pata, 

Zerw ana juz ta  struna, eo dźwięk ten wydala 

Niegdyś rzeka spieniona, dziś strumyk w ąziutki, 

Pomruczcć tylko inogę, i to na czas krótki.

K to k o lw ie k  p rzed  c z te rd z ie s tu  la ty  po  
naszych je ź d z i ł  d rogach, pam ię ta  zapew ne 
ich stan n ie szczęś liw y , a zw łaszcza  ow e w ą ­
sk ie  g ro b e lk i i węższe jeszcze  na n ich  m o s tk i. 
Zaw sze p ra w ie  b y ła  p rzed  m os tk ie m  ka ­
łu ż a ,  za m os tk iem  k a łu ż a ,  ha le  zaś p ra ­
w ie  n igdy  n ie  p rz y b ite ,  ta k , iż  ko n ie czn ie  
trzeba  b y ło  samym  ś rodk iem  m ostku  je c h a ć , 
aby się n ie  p rze w a żyć  i nie wpaść w b ło ­
to po uszy. \Y  tak s in u ln ć m  w ła ś n ie  p o ­
ło ż e n iu  za s ta ł starego sz lachc ica  K ra s ic k i,  
ob jeżd ża ją cy  sw o je  d ob ra  B is k u p ie , a ro z ­
kazaw szy s łużą cym  w ydo być  m a ły  w ó ze k , 
tak  się o d e z w a ł do podróżnego : z łe  pan ie  
b ra c ie  m am y d ro g i, a gorsze pono jeszcze  
m osty. Ita  est, reve rende  D o tn ine , odpo ­
w ie d z ia ł sz lachc ic  , n ie zna jący  K ra s ic k ie ­
go. N o s te r ep iscopus est bonus e p iscop us , 
sed m a lus  p o n tife x .

Z ap rośzo ny  raz z o s ta ł K ra s ic k i na ł o ­
w y , gdz ie  w  g ro n ie  p o lu ją c y c h  z n a jd o w a ł 
się i S . . . . , k a w a le r  M a lta ń s k i,  znany z 
n a d z w y c z a jn ie  k ró tk ie g o  w z ro k u . K ie d y  
w ięc  w szyscy z a jm o w a li sw o je  s ta n o w iska  
w  k n ie i,  w yznaczono  i d la  S... je d n o , n a j­
m n ie j zn aczą ce , z p e w n o ś c ią , źe żaden 
z w ie rz  na n iego w y jść  n ie  m oże. Lecz  ja ­
k ież  b y ło  w szys lk  ich za d u m ie n ie , gdy w śród  
pow szechne j jeszcze  c iszy , us łyszano  nag le  

.s trz a ł w s tro n ie  S ..., a po n im  k rz y k i p rz e ­
ra ź liw e . P e w n i,  źe k a w a le ro w i naszem u 
z d a rz y ło  się n ie szczęśc ie , b iegną ku n ie ­
m u z p rze s trach em , k tó ry  w k ró tc e  w n a j­
wese lszy śm iech się z a m ie n ił.  Z a le d w ie  
b ow iem  s ta n ą ł S... na sw o je m  m ie js c u , 
u s ły s z a ł ja k iś  sze lest w k rz a k u , a pew ny, 
ze w zw ie rz a  u de rzy , s t r z e l i ł ,  i śp iącą 
tam babę u g o d z ił.  N ag rodzono  s o w ic ie  
bab inę , z a le d w ie  d ra śn ię tą , a K ra s ic k i na­
tych m ia s t im p ro w iz o w a ł j c zw o ro  w ie rsz  , 
s tosow ny do o k o lic z n o ś c i , i ba rdzo  do ­
w c ip n y ,  szkoda źe go n ie  mogę u m ie ­
ś c ić , gdyż z u p e łn ie  w y s z e d ł m i z pa ­
m ię c i.
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środków ; miano przeciągnąć sznur przez 
ostatn ią w arstw ę piasku, ażeby D ufaw et 
nim się p rzep asa ł; w stanow czej chw ili 
m iał sobie zakryć tw arz rękom a, a sapery 
gw ałtow nein pociągnieniein sznura, byliby 
go wyw leklido horyzontalnej galeryi. O sw o­
bodzenie uskutecznionein zostało bez tych 
ostatecznych sposobów. Dufawet p rz jszed ł-  
szyj do zd row ia , opow iedział w szystkie 
szczegóły swej przygody i czternastodnio­
wego pobytu, w tak okropnem  położeniu .

»Byłem mówi o n , przy otw orze studni; 
o godzinie siódm ej rano, gdy jeden  z mo­
ich towarzyszów kazał wyciągać się czem- 
prędzej, w ołając iż się studnia zarywa. »Ba 
rzek iem , jeszcze będę mógł spuścić się po mój 
koszyk. I kazałem  aby inię spuszczono. 
W połow ie drogi usłyszałem  iż spadały  
kam ienie; niecofnąłem  się mimo tego i 
dostałem  się na dół, w łożyłem  dwie deski 
w koszyk i cheiałein kazać się wywindo­
w ać , gdy w tern usłyszałem  trzask nad 
głow ą moją i zobaczyłem  że pięć cem bro­
win z łam ało  się od razu. K rzykną łem , 
lecz w tejże chwili zasypała  mię ziem ia i 
nic już nie w idziałem .

nCem brow ina zatrzym ała się w poprzek 
studni i tym sposobem zatrzym ała nad gło­
wą m oją p ia se k , który byłby mię zasy­
p a ł.

))Mój koszyk b y ł jeszcze przyw iązany do 
sznuru, na którym się spuściłem . M iej­
sce gdziem b y ł zam knięty, m iało siedem  
stop wysokości pierwszego d n ia , lecz ta  
przestrzeń  zm niejszała się co raz bardziej, 
a trzeciego dnia opuszczanie się desek i 
osypywanie się ziemi zniew oliło  mię zo­
staw ać w tern przykrein położeniu , w któ- 
rein byłem  az do chwili gdy mię uw olnio­
no. Moi towarzysze , którzy pozostali na 
g ó rze , pociągnęli sznur rozum iejąc iż 
mię tym sposobem  ocalą, lecz koszyk po­
ciągnięty aż do desek w strząsał je  i osy­
pyw ał ziem ię. Poznałem  wówczas że go 
nie wyciągną do góry; naw et siła  dw udzie­
stu wołów byłaby tego nie dokazala. Moi 
biedni tow arzysze rozum ieli żem już  zgi­
n ą ł ,  gdyż p rzestali ciągnąć sznur. W ów ­
czas pociągnąłem  go do siebie i bojąc się 
aby drugi raz nie czynili tegoż samego 
u siło w an ia , lecz w krótce znowu zaczęli 
ciągnąć. W tenczas odciąłem  sznur no­
żem i dobrzein zrobił. Sznur zn iknął, zro­
biwszy m ały otw ór przez klóren spadał 
piasek... Na szczęście kamień zam ieszał się 
i z a tk a ł d z iu rę , stałem  przy jednej s tro ­
nie studni, plecami oparty  o ziem ię, a nad. 
moją głow ą by ła  zarw ana ziem ia; piasek 
i kam ienie spadały  na m nie. P iasek ten  
zaw adzał mi, m usiałem  udeptyw ać go no­
gam i, a tym sposobem , byłem  mimo wo­
li inojej w yniesiony ku deskom tw orzącym

O SW O BO D ZEN IE POM PIARZA 
DUFAW ĘTA,

P rzed  kilkom a m iesiącam i, przerażające 
zdarzenie ogłoszone w pism ach p u ­
blicznych francuzk ich , w zbudziło  pow sze­
chne za ję c ie .— W C hainpw ert nie daleko 
Lugdunu, pom piarz imieniem D ufaw et, za­
sypany zosta ł w głębokości 62 stóp, przez 
oberw anie sic p iasku i -cembrowania. 
W  kró Ice przekonano się iż żył jeszcze , I 
zdołano spuścić mu przez k a b a ły  cem ­
browiny, które zatrzym ały się nad głow ą 
jego, tyle pożyw ienia, iżby m ógł pozostać 
przy życiu i natychm iast zaczęto ratow ać 
go, kopiąc drugą studnią obok tej, która 
się zarw ała-N a nieszczęście, grunt sk ład a ł 
się  z piasku niezm iernie rzadkiego, i p ra ­
ca postępow ała  bardzo zw o lna , codzien­
nie m niem ano, że już  można będzie ozna­
czyć dz ień , w którym nieszczęśliw y pom­
piarz uratow anym  zostanie i codzień nowe 
przeszkody przy kopaniu zachodzące, po­
m nażały  trudność i oddalały cliw ile ocale­
nia. I tak , w chwili gdy studnia zaczęta 
przez pom piarzy w spółtow arzyszów  Du- 
faw e ta , doszła  do tej głębokości w której 
znajdow ał się nieszczęśliw y, zarw ała  się 
i sta ła  się na nic nie przydatną. Jedyną wów­
czas miano nadzieję w studni, którą kopali 
robotnicy inżynieryi. Pracow ali bezpiecz­
niej, lecz daleko wolniej , a publiczność 
p rze jęta  politow aniem  dla człow ieka za­
kopanego źy svcem, z utęsknieniem  spogląda­
ła  na ich pracę. Czas u p ły w ał i czternaście 
dni naliczono, nim można było powiedzieć: 
rJu tro  przecież ten nieszczęśliwy ocalonym 
będzie.«O baw a powiększyła się w tych osta­
tnich godzinach; oznajm iono bowiem , iż bę­
dzie to najn iebezp ieczn iejsza  chwila.

R ycina należąca do tego a r ty k u łu , wy­
staw ia w' środkow ej studni stojącego Du- 
f a w e ta , nad którego głow ą zatrzym ane 
kaw ały  cem brow iny, ochroniły go od śm ier­
ci; studnia zarw ana po lewej ręce, je s t  la, 
k tó rą  bezskutecznie wykopali pom piarze; 
studnia  po praw ej ręce jest dziełem  inży­
nieryi i widać jak  kopią galeryą przez któ­
rą zam yślają wydobyć nieszczęśliw ego ro- 
b o tnika.

Już  tylko kilka calów oddzielało  ich od 
n ieg o , lecz bydź m og ło , że przy rozko­
paniu  lej słabej ścianki, zarwą się kaw ały 
cem brow iny cudownym i opiekuńczym spo­
so b e m , zatrzym ane nad głow ą jego i p ia­
sek z gw ałtów  nością spadający, zadusi ofia­
rę wprzódy, nim zdo ła ją  zrobić tak znacz­
ny o tw ór, iżby go m ożna przezeń wycią­
gnąć; w iedziano przytein, że deski otaczają- 
ce pow iększały trudność wydobycia i dla 
tego myślano użyć hazardow nych i nagłych
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sklep ien ie  nad moją norą. Trzeciego dnia 
ju ż  by łem  tak wywyższony, że m usia łe in 
schylić  się i um ieścić następującym sposo­
bem. Prawe nogę m ia łem  zgiętą pod sie­
b ie , lew ą w yciągniętą obok koszyka, pra­
we kolano pod lew em , c ia ło  z ło ż o n e , 
lew ą  ło p a tkę  opartą o dw ie  deski cem­
b ro w in , a g łow ę pochyloną ku lew em u ra ­
m ie n iu ; ręce in>ałein praw ie wolne, mo­
g łem  je  do po łow y wyciągnąć, a g ło w ą  do­
tyka łem  się sk lep ien ia , k tóre  się tak cudo­
w nie  w  ko ło  mnie u tw o rzy ło .

—  Lecz jak iinże  sposobem, spytano się, 
m og li rozm awiać z tobą? Jakim  sposobem 
dochodziło  do ciebie pow ie trze  potrzebne 
do oddychania?

» Czując iż ciągle p iasek spada m i na 
g ło w ę , w n ios łem  iż tam musi bydź d z iu ­
ra. W  sobotę rano o drug ie j godzin ie , u- 
s łysza łem  iż na mnie w o ła ją  t  góry; od­
pow iedz ia łem . Szukajcie po te j s tro n ie , 
gdz ie  jestem , od s trony drzewu w iś  n iow e- 
g o ,  m usi I n n  bydz o lw b r. Skoro go t y l ­
ko znaleziono , rzekłem  iż mam odwagę, 
lecz że trzeba postępować ostrożnie. P ro ­
s iłem  pić, c ie rp ia łem  g łód , ale jeszcze bar­
dzie j p ragn ien ie ; pow iedz ia łem  p0 tern

ażeby mi spuszczono sznurek, przyw iąza­
łem  do niego woreczek z p ieniędzm i i k o l­
czyki dla m oje j żony. Dopiero w sobotę , 
o szóstej w ieczorem  , spuszczono mi bu­
teleczkę napoju, w ie lką  p rzyn iós ł mi ulgę, 
lecz ilość by ła  bardzo m ała. W  niedzie lę  
spuszczono mi roso łu  i w ina, lecz i to by­
ło  niedostateczne, zjadałem  ko rk i, postrze­
żono to i odtąd spuszczano b u te lk i bez k o r­
ków , zatkane liśc iam i w inne in i, k tóre  ta k ­
że zjadałem .

»Dni i nocy m ogłem liczyć za pomocą 
m uchy, k tóra  b y ła  w m ojej jam ie . P ie r­
wszego dnia usłyszałem  iż p rzy lec ia ła  od 
s trony m ojej g łow y i brzęczała w ko ło  
m n ie ; gdym je j n ie s ły sza ł w n ios łem  że 
ju ż  noc by ła . Co dzień p rz y la ty w a ła  o 
wschodzie słońca , siadała mi na g ło w ie  , 
na rękach, a nawet na pożyw ien iu , w ieczo­
rem juże in  je j nie s łysza ł. Ach! ileż  razy, 
m yśla łem  sob ie : S zczęś liw a  m ucho ja k ż e  
bym c h c ia t podobnie ja k  ty  p rze jść  przez  
ten m a ły  o tw ir '. Jej tow arzystw o b y ło  dla 
mnie w ie lką  pociechą.

»Na trzy  dn i przed uw o ln ien iem , zosta­
w a łem  w okropne j oba wie; wszystko zaczę­
ło  trzeszczeć nademną, piasek spadał uiię-
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dzy ziem ią i deskam i o k tóre oparte było 
inoje ram ie lew e; a moja głow a bardziej 
naciśnięta zo sta ła  do lewego ram ienia; 
szczęściem , źe się wszystko znowu w strzy­
m ało .

»Gdy mi pow iedziano, ze saperow ie ro­
b ią studnią od tej strony o k tórą oparłem  
plecy, rzekłem : iż w ybrali dobre miejsce. 
Gdy zaczęli kopać w piasku na 10 stop głę­
bokości , usłyszałem  każden sztych rydla. 
S łyszałem  także jak  moi tow arzysze pom- 
piarze robili studnią z drugiej strony; rze­
kłem  wówczas: iż mię n iezdołają wydobyć, 
poniew aż'p rzedeinną studnia była  zaw alo­
na połam anem i deskam i, ziem ią, piaskiem  
i to w szystko, za poruszeniem  zaw aliło ­
by sic na innie.

„W wigilią uw olnienia spuszczono mi ży­
wności na 24 godzin; ta okoliczność nie 
p rzestraszy ła  m nie wcale. Pom yślałem  
tylko, iż gdy otw ór się zm niejszył już nie 
będą mogli przez niego spuszczać żywno­
ści a przez len czas sapećowie dokończą 
galeryi.

W tedy słyszałem  głosy saperów  pracu­
jących nad moim uw olnieniem . M ogłem 
im odpow iedzieć i słyszałem  jak  odkopy­
wali piasek. W tein obróciwszy nieco g ło­
w ę, postrzegłem  św iatło  i zaw ołałem  na­
tychm iast. Ach! widzę świecę. B y ła  to 
chw ila bardzo radośna dla m n ie , l ec® u ' 
czułem  nagle zimno zrządzone przeciągiem 
pow ietrza i usunąłem  głow ę od otw oru.

^Porucznik będący w galeryi, dwa razy 
rz e k ł do mnie abym na niego spo jrza ł i po­
k aza ł mu tw arz moją. Uczyniłem  to, lecz 
inusiałein  znowu usunąć się z powodu zim ­
na któregom  doznał.

iiK azałm i wówczas nie poruszać się,gdyz 
Irzeba było  przeciąć dwie deski, o które 
byłem  oparty , abym się mógł dostać do ga­
leryi. B ał sic ażeby za poruszeniem  tych de­
sek wszystko się nie zasypało, lecz rzekłem  
do niego iż bynajm niej nie s łużą  do podpie­
rania ceinbrow iny. I ja także zacząłem  jedne 
przecinać nożem. Była to zepsuła  deska i 
ła tw o  ją  przeciąłem , chociaż mi trudno było 
ruszać się. Sapery podcięli drugą deskę. 
P o rw a ł mię jed en  z nich za ram iona i 
w ciągnął do galeryi. W ykrzyknąłem ! Ach  
zacni Inżynierowie'. Położono mię na sia­
nie; żo łn ierze okryli mię przygotowaną k o ł­
d r ą ,  a na wierzch sukniam i sweini , i 
w krótce usnąłem  na kilka chwil. Byłem  o- 
c a lo n y !

Jeden  z lekarzy spuścił sic dla przeko- 
n an ia ’sie o stanie zdrow ia D ufaw eta. K a­
za ł go um ieścić na krześle okryć tro sk li­
wie i wyciągnąć w górę.—Tak okropny przy­
padek i czetrnastodniow y pobyt w miejscu 
lak ciasnein , w położeniu  praw ie nie po- 
dobneui do zn ie s ie n ia , w obec śm ierc i

zagrażającej co c h w ila , nie m iał jed n ak ­
że szkodliw ych skutków . Po kilku dniach 
w ypoczynku, D ufaw et odzyskał zupełne 
zdrow ie.

OPISA NIE M IASTA M O SK W Y .
(^Dokończenie)

G m achy publiczne.
P ałace  K rem ,inu, podobnie jak  i kościo­

ły , nie zasięgają dalej nad wiek cz te rn a ­
sty.

D a w n y  p a ła c  M onarchów  je s t  utsvorein 
lak dziw nej budowy jak  cerkiew  W a- 
sili B łażennoj , lecz tylko zew nątrz. 
Na każdym piętrze  są galerye z oknami 
sklepionem i w półkole. P ię tra  są coraz 
to m niejsze i tw orzą w około jakoby  s to ­
pnie, tak iż ostatn ie je s tty lk o  m ałym  czwo­
robocznym  belw ederem . N iezm iernej w iel­
kości schody w iją się w zdłuż tego osobli­
wego budynku aż do dw unastu kopuł ku li­
stych , wzniesionych na lew ej stron ie  pa­
łac u , po praw ej zaś je s t  jedna  tylko kopu­
ła  tego samego ksz ta łtu . U trzym ują że a r­
ch itek t Aleviso zbudow ał ten gmach za 
panow ania Iw ana l l lg o  W asilew icza w 
1 1S7, gdy jednakże nie ma go na planach 
O leariusa i M eyerbergera, ani też nie wspo­
mina o nim M argaret, wnoszą ztąd że zbu­
dowany zosta ł dopiero za pierwszego 
w ładzey z familii Rom anowów .

Gran- w itny p a ła c ,  stykający się z nim 
od strony zachodniej, je s t  daleko daw niej­
szym i są dowody, że zasięga panow ania 
Iw ana IV W asilew icza (r. 1533). P a łac  ten 
składa się z jednej sali sk lep ionej, m ającej 
we środku ogromny f ila r , przy którym  
sklepienie w szędzie dosyć niskie , zniża 
się jeszcze bardziej. Sala la pe łna  je s t h i­
storycznych wspom nień. W  niej to cesa­
rze po odbytym  obrzędzie koronacyi przyj­
mują powinszowania duchow ieństw a, dw o­
ru i wyższych urzędników . W prawym  ro ­
gu; stoi w spaniały tron w tegoczesnyin sm a­
ku .— P a ła c  cesarski, zbudow any b y ł za 
panow ania cesarzow ej E lżb ie ty , i zu p e łn ie  
przerobiony w 1S17. Z tarasu  jes t widok 
bardzo piękny.

P a łac  Patryarchów  założony p rzez  palry- 
archę Nikona’w 1655, by ł daw niej stolicą Sgo 
Synodu, a teraz mieści się w nim jedna  j e ­
go sekeya. Posiada b ib lio tekę  bogatą w 
inanuskrypta b ib lii;  pod ług  zafarzyka 
jes t ich 70) w językach sław iańsk ich , a 
w iele z nich należy do X III  i X IV  wieku- 
Pom iędzy rekopism aini greck iem i.jest reko- 
pism ew angelii, może najdaw niejszy ze 
w szystkich jak ie  dotąd istn ie ją .

P a ła c  o r u ze n n a ja , zwany także skarb ­
cem, je s t niezm ierny gmach leżący w pół-
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nocnej części Krem linu. Zaczęto go bu­
dować w r. 1810. Zaw iera bardzo w iele cie­
kawych zabytków starożytnych, jakoto: 
t r o n ,  korony, ber-la, chorągwie, zb ro je , 
s iod ła  i t. d. W zbiorze tym zasługuje 
na wspomnienie oryginał praw ustanow io­
nych przez Alexego M achałowicza w 1619. 
Pom nik M in ina  i P o iarsk iego  tworzy ko­
losalną bronzową gruppę, umieszczoną na 
granitowym postum encie. To arcy dzieło  
pana M artos wzniesione w 1818 stoi na P ię ­
knym  placu  wprost Kremlinu.

P om nik i sztuk  i um iejętności.
U niw ersytet cesarski w M oskwie, znaj­

duje się-w  obszernym i pięknym gmachu 
przy ulicy M akowa, równo odlegle cią­
gnącej się od Kremlinu i od ogrodu Alexan­
dra. Składa się z czterech w ydziałów , 
uczniów jes t około 760, posiada gabinety, 
m uzea , i bibliotekę.

Od uniw ersytetu Moskwy, zależą na­
stępujące uczone insty tucye: T o w a rzy ­
stw o historyi i  starożytności rossyjskich . 
Tow arzystw o  cesarskie na tura lislów  M o ­
skw y.— Fizyko-m edyczne. — P rzy jac ió ł li­
tera tury  rossyjskiej, —  R oln icze , utrzym u­
jące szkołę rolniczą.

A k a d e m ia  cesarska m edycyny i ch iru r­
g i i ,  je s t  sekcyą takiejże akadem ii Peters- 
burgskiej, 200 stypendystów  uczy się tam 
m edycyny,chirurgii, fannacyii welerynaryi.

Insty tu t w ychow ania dziew cząt szlache­
tnego rodu , pod imieniem Świętej K ata­
rzyny, mieści w wspaniałym  pałacu z ogro­
dem , w części m iasta zdrowej i praw ie jak ­
by na wsi.
' Najznaczniejsza biblioteka w M oskw iejest 

hrabiego Fedora Andrzejowicza T ołsto i ; 
jej katalog wynosi kilkanaście dużych to­
m ów , posiada 1093 rękopism ów słow iań­
skich, między nieini jeden jes t z X I albo 
X II. w ieku , 8 z X III  19 z X IV ... Najja­
śniejszy Cesarz M IKOŁAJ I. zakupił z 
niej wszystkie rekopisina i xiążki słow iań­
skie ; do biblioteki cesarskiej w P e te rs ­
burgu.

Z pomiędzy zakładów  dobroczynnych, 
p ierw sze miejsce zajm uje dom podrzutków  
i s ie ro t, niezm ierny zakład , dzieło  K atarzy­
ny I lg ie j.—Mieści w' samym obrębie około 
1500 dzieci płci obojej, z tych trzecią część 
n iem ow ląt, na mieście utrzym ują przeszło 
30G0 d z iec i, a na wsi 17000. Inne znacz­
niejsze , Szp ita l S ie j K a tarzyny , S zp ita l  
G aliczynów, i D o m  M iło sierdzia  hrabiego 
Szerem  eto wa.

Z a k ła d y  wojskowe-. A rsenał w Kreinli- 
nie zaczęty w 1762 przez P io tra  W . je s t 
jednym  z najobszerniejszych gmachów M o­
skwy, niezm ierne sklepienia służą za skład,
na przeciw  arsenału  stoją arm aty zdobyte | ją  za przy jaciela, dla których każdy jest

na Francuzach pod czas odwrotu w 1812 
i arm ata olbrzym iej wielkości, kalibru 42 
ce tnarów , ważąca 849 centnarów , dzieło  
ludw isarza rossyjskiego odlana w 1586. 
Cesarski korpus kadetów  zajmuje większą 
część cesarskiego pałacu Katarzyny Ilg iej; 
leży w sekcyi L efortow skićj.— Niedaleko 
ztaintąd, wznosi się wielki szpital wojsko­
wy należący do ozdób stolicy. Założony 
był w 1706, lecz odbudowany na rozkaz 
cesarza Paw ła Igo, a inaugurowany w 1801 
po koronacyi cesarza Alexandra—Urządze­
nie jego zasługuje na jak  największe po­
chwały. Na przeciw niego nad brzegiem 
Jauzy,ciągnie się niezm ierny ogród cesarski,

Moskwa posiada dwa te a tra , większy i 
mniejszy, zbudowane na środku placu Pe- 
trowskiego. D om  zgrom adzenia  szlachty, 
Klub kupców, K lub angielski i K lub n iem ie­
cki, są to inslytuta do zabawy, nakształt 
naszej resursy.

W okolicy Moskwy jes t mnóstwo pię­
knych pałaców i ogrodów, jak o to : K usko- 
w a i jls ta n k in a  posiadające piękne zbiory 
sztuk i osobliwości.—Zamek Archangielski 
ma bogatą b ib lio tek ę , galeryą obrazów i 
posągów.

M oskwa jes t także niezm iernie ważnem 
miastem pod względem handlu. Jest pun­
ktem centralnym  , rozległych krain cesar­
stw a, tam spotykają się i zam ieniają wza­
jem nie płody i wyroby północy i południa, 
zachodu i w schodu, dla tego też można 
tam codziennie napotkać kupców- i podró­
żników ze wszystkich części św iata.

W Y IM K I Z PA M IĘTN IK Ó W  M ŁODE- 
GO FILOZOFA .

Możnaby ogólnie podzielić ludzi na my­
ślących i na ludzi niemy ślących; chociaż 
granica między nimi nie będzie zupełn ie  
od rębna, odcięta, ale powoli schodząca; 
od człow ieka m yślącego, aż do tępego; 
od gieniuszu, aż do tego rodzaju isto ty , 
k tóra trzyma środek między zw ierzęciem , 
a cz łow iek iem , która nie jes t zupełn ie 
człow iekiem , ale która jest trochę wiecej od 
wołu; która jes t orangutanem  z ludzkiem i 
zwyczajami i naukam i, są nie zliczone sto­
pnie , nieznacznie zstępujące. P rzejdźm y 
tu niektóre z tych stopn i, zróhiny prze­
gląd głupców . Niewiein kto p o w ied z ia ł, 
że dobroć jes t przymiotem tych, którzy ża­
dnego innego nie mają. Tw arde to tw ier- 

I dzctiie , ale często praw dziw e na nieszczę­
ście. Ztąd p o sz ło , że mówiąc: »to dobry 

! człow iek ,« daje się do z rozum ien ia , że 
In człow iek ograniczony. Znałem  pra- 

• wd/.iwie ludzi takich, którzy każdego ma­
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p a n e m , którzy są , jakby mieli pod 
nogami k ó łk a ; gdyż id ą , skoro ich kto 
popchnie, idą, jak  icli kto popchnie, i gdzie 
ich kto popchnie. Jeżeli posiadają  m ają­
tek , stopnieje on niezadługo jak  śnieg w 
M arcu; pożyczą człow iekow i, którego p ier­
wszy raz w id zą , sto d u k a tó w , zapłacą 
ob iad , na który byli p ro sz e n i.— Rzec im 
s łó w k o , natychm iast to zrobią, co chcesz: 
-zapalą ci św iecę, zaniosą lis ttw ó j na pocz­
t ę ,  nieoledw ie wychędożą ci suknie. Zda 
rzy ci sic ich trącić, udepnąć; nie zdążysz ich 
p rzeprosić , a oni cię ju ż  kilkakrotnie p rze­
prosili- Skoro tylko znają cię z twarzy i 
z  nazw iska, nie opędzisz im się jak mu­
chom na schyłku lata; będą ci po piętach 
chodzić. Jest to obraz człow ieka przyle­
piającego się swoją nadzw yczajną dobro­
cią do każdego; je s t to obraz dobrodusz- 
n o śc i, bez zasługi i bez owocu.

Drugi rodzaj g łupców , są to e le g an c i, 
in o d n is ie , którzy żyją tylko m odą, któ­
rych upaja p o d z iw ien ie , jakie w zbudzają 
W pospólstw ie; których mody nie są wczo­
ra js z e , ani d z is ie jsze , ale te, co ju tro  bę ­
dą. Krój ich sukni je s t  fenom enem  w oko-, 
licy , w jak ie j żyją, zaczesanie w łosów  za­
gadką. Tern tylko um ieją św iatu zaim po­
now ać , a są jak  piękne woreczki de lika­
tn e j kobiecej roboty, k tóre leżą na w ysta­
w ie zawsze próżne; tak  w ich głow ie nie 
znalazłbyś ani za trojaczka myśli.— Ale, że- 
Ły się to tw ierdzenie  nie zdaw ało pa*a- 
doxem, trzeba pow iedzieć, co tu ła j rozu­
miem  pod m yślą , co je s t człow iek m yślą­
cy i nie myślący; bo gotów mi zarzucić ja ­
ki taki, że nie masz cz ło w iek a , któryby 
n ie m y ś la ł, że każdy czyn człow ieka jest 
skutkiem  myśli. M /ś l ,  o której tu mowa, 
je s t to myśl pierw otna , m atka pom ysłów; 
m yśl, k tóra w sobie mieści tysiące m yśli, 
ja s n a , czy sta , z u p e łn a , skończona; myśl, 
k tó ra  nie je s t  ju trz e n k ą , ani zm rokiem , 
ale  słońcem  system u um ysłowego , środ­
kiem , około którego w szystkie w ładze u- 
m ysłow e obracają się i poruszają. 1 czyż 
m ieszczą się takie słońca w m ózgach, nad 
któreini stoi ulrefniony czubek? Ani je ­
dno słońce nie oświeca tej ciem nej piecza­
ry . Inaczej przez szklanne ich oczy, ża­
dnego ognia n iem a jące , zaśw ieciłby p ro­
myk tego słońca; ich tw arz nie byłaby  tak 
jak  z wosku u lep iona ; chód i postaw a nie 
byłyby tak w ym uszone, słow a tak czcze, 
w łosy tak wym uskane s ta ran n ie . Przy 
opow iadaniu jakiego zdarzenia  w zruszają­
cego, gdzie się w szyscy, prócz nich roz- 
c z u l l i ,  nie popraw ialiby  ko łn ierzyków , 
nie czesaliby faw orytów .—To tw ierdzen ie  
je s t  już zupełn ie  dow iedzione, że wszelki 
człow iek  wym uskany i wystoperczony jak  
koń na jarm arku ; człow iek, który się przez

św iat myśli przepchnąć d ice  tylko pow ierz­
chownością , nie je s t stw orzony do m yśle­
nia : je s t  jak  paw lub indyk.

Trzeci rodzaj są to lu d z ie , k tórzy ma­
ło  inają zaufania w swoim rozum ie i d la  
tego trzym ają się praw d oczyw istych; są 
jak  ch rząszcze , skoro poczną w zla tyw ać , 
zaraz głow ą uderzą o cokolwiek ; tak o n i ,  
skoro zaczną rozum ow ać, zaraz uderza o 
prawdę praw dziw ie praw dziw ą, czyli ok le­
paną. Tacy ludzie często się odzyw ają: 
mnainy dziś 16 G ru d n ia , za p iętnaście dni 
będzie nowy rok." nNapoleon b y ł s ła ­
wnym człow iek iem .« Czasem z m orałem  
w ystąpią: »ja łubie to , co je s t dobre;a  
albo te ż : »ja lub ię  to lub ow o,« zaw sze 
dodając; »ale n ie nadto ; ja  lubię z je ść , 
ale nie nadto; trzeba  do tego dodać cukru, 
a le  nie nad to ; trzeba dla zdrow ia w iele 
chodzić , ale n je n a d to ;« na tu ra ln ie  ho 
każde »nadlo« Jest już samo przez się z łem  
w czem kolw iek, chociaż w najlepszej rze ­
czy. »Zdrow ie je s t to najw iększe dobro .« 
Mężczyźni nie są tak , jak  kobiety; i p e łno  
podobnie subtelnych uwag,o których jeszcze  
nikt nigdy nie w ątp ił. Czasem zrobią w y­
cieczkę w krainę w yobraźni: » myślę, że ju ­
tro będziepiękny dzień; « lub też w nijda do 
pokoju z gilem na nosie , trąc sobie rece, 
zbliżą się do pieca i ogłoszą uroczyście 
w ielką nowinę:»dziś je s t  mocny inróz!«

Mamy prócz tych w szystkich czw arty ro­
dzaj: je s t  to fam ilia inyślokradzców , któ­
rzy posługują się cudzym m ózgiem , jak. 
kapeluszem , gdy przypadkiem  swego wziąść 
zapom nieli. W  tym rodzaju pierw szy ga­
tu n ek , je s t człow iek Z oko , to je s t  p ó ł 
człow ieka, pó ł m ałpy, który gada, gdy ga­
dasz; m ilczy, gdy m ilczysz; któryby sobie 
gard ło  poderżnął, w idząc, że na tw ojein  
brzytw ą jeździsz. Jest to tw oje ciągłe 
echo. M ówisz: opokój je s t  nie oceniona 
rzecz , gdy nie drożej okupiony ja k  woj­
na!'« — T a k , nie drożej okupiony jak  w oj­
na; natychm iast pow tarza. Jeżeli sobie 
chcesz zrobić zabaw ę, pow iedz najw ię­
kszą niedorzeczność, a z równym p o śp ie ­
chem , bez zastan o w ien ia , pow tórzy ja p o  
tobie. Drugi gatunek jes t to człow iek  pa­
puga , czyli te n , który zb ierając  tu i ów ­
d z ie , to ” z jakiego d z ie ła , to z ust ja k ie ­
go rozum nego człow ieka myśli now e, o- 
biega wszystkich , szukając okazyi i s ta ­
rając się , aby z łup ioną  myśl w rozm owę 
wrazić. Trzeci gatunek je s t to cz łow iek  
jastrząb  , który czyha na myśl nową i do­
b rą , gdziekolw iek ją  z n a jd z ie , nie tylko 
w nowej książce lub w ustach s ław n y ch , 
tam ją  sobie p rzyw łaszcza; w tym celu 
zaczyna z każdym  rozm owę , aby z niej 
coś wynieść nowego, oryginalnego i dobre­
go. W ygadaj się przed nim z m yślą nową
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• dobrą, którą sam clicesz jak ie  w rażenie 
zrobić; o mój Boże! już  się skończyło: 
tak , jakbyś oszustowi pokazał twój zega­
rek! S k ra d łc i  twoją idee; w niezadługim  
czasie wszyscy twoi znajomi będą ją  na 
pam ięć um ieć. Jeżeli po tem , o niczein 
nie w iedząc, z okazyi, lub z m iłości w ła ­
sn e j, gdziekolwiek z nią w y stąp isz , spoj­
rzą  na ciebie z uśmiechem , i wezmą cie­
bie samego za myślokradzcę. Jest to przy­
jem nie; ale przyjem niej jeszcze , kiedy cię 
w twojej przytom ności okradnie , a ty ani 
słów ka nie rzeezesz. Dajm y na to, ja  nie 
lubię i nie mam zwyczaju donośnym  g ło ­
se m ‘ jak woźny odzywać się w tow arzy­
stw ie, a przytein mam chrypkę i jestem  mo­
cno zakatarzony. Toczy się rozm ow a, czy 
mamy oryginalne rom anse historyczne w 
lite ra tu rze  naszej , i k tórem u z nich dać 
należy prym. Ja się odzywam: nie lak pocho­
pnie przyznawać należy oryginalność i mi­
strzostw o miernym pisarzom; tylko ten, kto- 
hv m iał wspaniały poetyczny talen t i głęboką 
znajom ość dziejów , byłby W alter-Skotem  
polskim; lecz wśród żwawości dysputy z mo­
ją  chrypką i katarem , n ieby tem  dosłyszany, 
tylko od pana N. Natychm iast pan N. po- 
w staje i głosem  S tentora *) odezw ie się : 
spanow ie , m nie się zda je , że zbyt łatw o  
przyznajecie m istrzostw o i oryginalność 
m iernym  pisarzom ; podług in n ie , tylko 
te n , ktoby m iał w zniosły poetyczny talen t 
i g łęboką znajom ość dziejów , byłby Wal- 
ter-Skotein  polskim .« Dodatek mnnie się 
zd a je , podług innie« jest to len srebrny 
proszek , którym się fałszyw a m oneta po­
ciera. R ozstrzygnął dysputę; wszyscy ude­
rzeni trafnością tej uwagi , w m ilczeniu 
zadum ani s tanęli; na mnie, który się zda- 
ję  żadnego udziału  nie mieć w rozm owie 
i żadnego nie dzielić w rażen ia , pa trzą  z 
politowaniem  jak na słup  bez czucia. Pan 
N. tryum fu je , ale mnie unika.

P ią ty  rodzaj, są to koncepciści, którzy 
m yślą , że są dow cipni, poniew aż im się 
najczęściej qda drugich rozśm ieszyć. Ga­
dasz takiem u o N apoleonie, zapyta ci się 
se rio : »o któryin?u Czytasz gazetę, prosi 
cię o nią w ten sposób: proszę cię, pe- 
daj mi gazetę , ale je j nie zgub ! Są p rze­
cież ludzie , którzy się z tych konceptów  u- 
śm ieją , a przez to w bijają ich w większą 
m iłość w łasną. Drugi gatunek tego rodza­
ju  są to facecyoniści i psotnicy. Taki c z ło ­
wiek uw zią ł s ię , żeby ci się sprzeciw iać; 
kiedy się śp ieszysz, on ci drogę zab iega; 
w idząc, że z usilnością jakiej rzeczy sz u ­
kasz, lepiej ją jeszcze schowa; gdy siadasz, 
um knie z pod ciebie k rzese łk o ; zam knie 
cię na klucz w poko ju , niby przez zapo-

• )  Stcutor, byt to Grek, nadzwyczajnym obdarzo­
ny gloiem tak, że gtos jego poszedł w przysłowie.
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m nienie; założy ci papierem  szkło od oku ­
la ró w , przypnie szpilkę na k a n a p ę , żeby 
kogo u k łu ła . Gdy dama jaka  śp iew a, w 
najpiękniejszem  m iejscu, uciera z łoskotem  
nos; w ciżbie popycha cię, a woła głośno: 
»nie popychaj tak pan!« Idąc w czasie b ło ­
tn istym , pokazuje ci coś na n ieb ie , żeby 
cię w kałużę wprowadzić , i w tein je s t 
niezm ordow any. Jak w przyrodzeniu każ­
de zw ierzę ma swego naturalnego nieprzy­
jaciela , wrodzonego przeciw nika, tak cz ło ­
wiek, spokojny lub czynny, ina w rodzone­
go nieprzyjaciela w psotniku. Taki czło ­
wiek gdy cię spotka w m iejscu , gdzie się 
dobrze baw isz, natychm iast p rzem aw ia: 
„cóż pan tu rob isz? pan N. czeka na pana 
w ważnym in teresie ! P rzy jechałeś jedy­
nie w tyin celu , żeby znajom ego zobaczyć, 
który w daleką puszcza się podróż, uprze­
dza cię natychm iast, że już odjechał. W ie 
jak ą  ważną now inę dla c ieb ie ; próżno go 
prosisz, błagasz, żeby ci pow iedz ia ł; od­
powie ci: jestem  kontent, że cię mogę in ­
trygować! Hzobaczymy; ju tro ,  albo po ju ­
trze ci powiein.ii Psotnik  je s t to najn ie­
znośniejsze s tw orzen ie ; jest to c z ło w ie k , 
którego nieraz masz ochotę oknein w yrzu­
cić. Gdy mu co z zapałem  opow iadasz , 
robi w szystko, co m o że , żeby ci pokazać, 
jak obojętnie cię słucha ; n ieraz idzie do 
zw ie rc iad ła , głaszcze faworyty i patrzy 
oknem. Tacy m ają leź w szystkie m ałe ta*  
I 'a  tow arzysk ie , um ieją pełno sztuk, 
w karty, zgaduju kartę, którąś obrał; um ie­
ją  szczekać , p ia ć , gwizdać jak  s ło w ik , 
wypuszczać dym z lulki w pó ł godziny po 
je j  wypaleniu , dziurką od nosa grać na 
flecie, podrzeźniać po każdym i t. p. a to 
w szystko, żeby zapełn ić  próżność um ysło­
w ą, brak m yśli. Nieboracy!

Pow inni tu jeszcze należeć effronty, to 
je s t wytartego czoła ludzie ; ale że ci my­
ślą jednakow oż więcej od powyższych, to 
jes t myślą jak  im ponow ać, przeto nie tu- 
tajbvin ich pom ieścił, ale z innego jeszcze 
względu pom iędzy niem oralnych ludzi. 
Dość ini na te rn , że tu  kilka im w łaśc i­
wych um ieszczę frazesów , k tóre brzm ią 
jak uderzenia pałki. »Pan wcale nie jesteś 
g łu p i.« Prosisz go o sek re t w pewnej d e ­
likatnej m atery i, gdzie może być narażo­
ne dobre im ię m ężczyzny, lnb kobiety; a 
on w przytom ności tw ojej i w ielu osób g ło ­
si go i zaczyna od tego: uchociaż to m iał 
bydź sekret i t. d.u Będzie się unosił nad 
kibicią panny, która lubo nie bardzo w i­
doczną, ale jednakże  taką ina u ło m n o ść , 
że je j kibici chw alić nie m ożna , i to j e ­
szcze w przytom ności brata lub jej narze­
czonego. W ołać cię będzie przez dw a po­
koje iż ci ma coś do pow iedzenia: gdy 
przyjdziesz, pow ie, że już  zapom niał i t. p-

W . A. W .
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